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Nowe propozycje Prag!
Niemcy propozycje przyjęli, lecz rtiumoczfgfle przerwał! rokowania
W Pradze ogłoszony został tzw. 

plan nr 4, zawierający następujące 
propozycje rządu czechosłowackiego 
dla Niemców sudeckich:

1) proporcjonalność narodowa w 
służbie publicznej i przy dostawach 
państwowych,

2) urzędnicy państwowi pełnić 
będą służbę w obszarach, zamieszka­
łych przez ludność, do której ncJeżą,

3) oddzielenie policji lokalnej i 
państwowej,

4) równouprawnienie językowe,
5) udzielenie Niemcom sudeckim 

pożyczki do wysokości 700 milio­
nów koron, celem zlikwidowania kry­
zysu gospodarczego,

6) samorząd narodowy na ob­
szarach, w których większość ludno­
ści jest niemiecka,

7) specjalne sekcje dla załatwia­
nia zagadnień narodowościowych w 
urzędach centralnych, w których za­
jęci będą urzędnicy, należący do od­
nośnej narodowości,

8) sprawa narodowościowa znaj­
dować się będzie pod ochroną spe­
cjalnej ustawy, a przedstawiciele po­
szczególnych narodowości będą mie­
li możność wnoszenia skarg przeciw 
ewentualnemu naruszeniu tej usta­
wy,

9) w kwestiach spornych, nie wy­
magających decyzji ustawowej, dą­
żyć będzie rząd do zlikwidowania za­
targów w drodze specjalnych roz­
mów.

Powyższe propozycje nie zawiera­
ją uznania postulatów partii niemiec­
ko - sudeckiej, dotyczącej autonomii 
terytorialnej, jakiej Niemcy ci żąda­
li, jak również propozycje z planu 4 
pomijają uznania całkowitej wolno­
ści wyznania hitlerowskiego świato­
poglądu.

Nowe propozycje rządu praskiego 
Niemcy sudeccy postanowili przyjąć 
jako podstawę do rokowań, jednakże 
równocześnie postanowili przerwać 
rokowania z powodu zajść w Moraw­
skiej Ostrawie, gdzie doszło do de­
monstracji henleinowców.

Policja dokonała 80 aresztowań 
wśród Niemców sudeckich, którzy 
posiadali broń palną bez obowiązują­
cego zezwolenia. W odpowiedzi na 
te aresztowania, henleinowcy przy­
byli tłumnie przed gmach sądu okrę­
gowego w Morawskiej Ostrawie i de­
monstrowali na rzecz zwolnienia a- 
resztowanych hitlerowców. Demon­
strantów rozpędziła policja, przy 
czym doszło do poturbowania i are­
sztowania kilku posłów z partii Hen-

Zajścfe w Morawskiej Ostrawie 
Niemcy uważają jako dowód, że rząd 
nie panuje nad sytuacją, wskutek 
czego nie można prowadzić rokowań 
w atmosferze niepokoju.

W tej chwili odbywają się roz­
mowy między posłami niemiecko-

sudeckimi, a rządem czechosłowac­
kim.

Nowe propozycje Pragi są tema­
tem narad w Norymberdze, gdzie ba­
wi przywódca Niemców sudeckich, 
jako gość Hitler'' .

Lindgsa nie fraci nadziei
Hitler odrzucił „4 plan** czeski?

Korespondent „Nowej Rzeczypo­
spolitej” donosi z Londynu:

Wedle nadeszłych tu wiadomości 
z Norymberg!, Hitler po dłuższej 
rozmowie z Henleinem, w środę po 
południu, kategorycznie odrzucił tzw. 
4 plan rządu czechosłowackiego.

sądzą jednak, że sytuację da się je' 
szcze uratować. Liczy się tutaj na 
lorda Runcimana i jego zręczność 
dyplomatyczną, która potrafi dopro­
wadzić do wznowienia rokowań.

Panuje raczej przekonanie, że jest 
to chwilowa przerwa, którą należa­
łoby wykorzystać dla załagodzenia 
niespodziewanego naprężenia sytua­
cji, wywołanego incydentami w Mo­
rawskiej Ostrawie.

Z innych źródeł dowiadujemy się,
Koła zbliżone do Foreign Gmlfe że londyńskie koła urzędowe dają do

zrozumienia, że rząd angielski doło­
ży starań, aby sprawę sudepką ru­
szyć z martwego punktu na drodze 
dyplomatycznej.

Proklamacja Hitlera w Norymberdze
Na odbywającym się obecnie w 

Norymberdze „Parteitagu” spodzie­
wano się, że Hitler powie coś o Su­
detach. Dotąd jednak jeszcze żadne 
słowo o Czechosłowacji nie padło. W 
kołach dyplomatycznych, obecnych 
w Norymberdze, przypuszczają, że 
sprawa czechosłowacko - niemieckie­
go zatargu zostanie raczej przemil­
czana.

W drugim dniu kongresu partii 
hitlerowskiej została odczytana de­
klaracja Hitlera. Na uwagę zasłu­
guje ustęp o „Anschlussie” Austrii i 
stwierdzenie Hitlera, że samowy­ * 17

starczalność żywnościowo - surowco­
wa Rzeszy jest już tak dalece rozbu­
dowana, iż „ewentualna blokada 
Niemiec chybiłaby celu”.

Mówiąc o Austrii i jej przyłącze­
niu do Niemiec, kanclerz nazywa 
Austrię „marchią wschodnią” i zapo­
wiada, że niebawem gospodarczo 
„marchia wschodnia” zostanie włą­
czona do ogólnego rytmu ekonomicz­
nej odbudowy. Być może, że w tej 
chwili tylko Austrię nazywają w 
Niemczech Hitlera „marchią wschod­
nią”, — ale tak samo nazywano też 
i inne kraje . . .

Z ostatnie! eliwill
O ZWOŁANIE PARLAMENTU.

Lewica angielska domaga się od rządu 
natychm iastowego zwołania parlam entu i 
to ze względu na obecną sytuację m ię­
dzynarodową.

17 OSÓB ZGINĘŁO W PŁONĄCEJ BEN­
ZYNIE.

W Hiszpanii zderzy! się samochód cię­
żarowy, wiozący benzynę, z pociągiem, 
który się wykoleił. W płonącej benzynie 
znalazło śmierć 17 osób.

POW RÓCILI BO PRACY.

Robotnicy portowi w Marsylii, we F ra n ­
cji, strajku jący  przez ostatnie tygodnie, 
wobec nacisku rządu, który groził, że

strajkujących zastąpi Innym frobotnikami, 
postanowili powrócić do piacy.

GROŹBA STRAJKU W ANGLII.
W Birm ingham  stra jku je  około 10 ty ­

sięcy osób, zatrudnionych w  przemyśle 
lotniczym. OnegdaJ wybuch! podobny 
stra jk  w Londynie, przy czym rady zało­
gowe wszystkich gałęzi przemysłowych 
zgłosiły gotowość solidarnego poparcia 
stra jku  w Birm ingham .

ANTYSOWIECKIE ULOTKI W ROSJI.
Wśród robotników i chłopów rosyjskich 

rozdano w ostatnich dniach masę ulotek 
o treści anty sowiecki ej. Ulotka, druko ­
wana w Serbii i Rumunii, jest podpisana 
przez związek narodowców Rosjan,

Łyżka dziegciu 
w beczce miodu

Pielgrzymka rolnictwa wielkopol­
skiego na Jasną Górę — zdaniem! 
rzeczoznawców kolejowych i tury­
stycznych — była poprostu osobli­
wością w polskich warunkach, stała | 

|  się wzorem organizacyjnym.
Ale czyż w obecnych, polskich I 

warunkach może odbyć się coś bez 
zgrzytów? Zdaje się, że nie, bo, jaki 
pisze „Poradnik Gospodarski”, or-l 
gan Wielkopolskiego Tow. Kółekl 
Rolniczych, „tak się składa w poi-1 
skiej rzeczywistości, że do beczkil 
miodu zawsze jakaś ręka dorzucićl 
musi łyżkę dziegciu”. Tą ręką wl 
tym wypadku było Polskie Radio,| 
instytucja zażywająca coraz to gor­
szej sławy.

Jak się ta instytucja ozono-propa- 
gandowa ustosunkowała do piel­
grzymki rolnictwa wielkopolskiego,] 
czytamy w „Poradniku Gospodar­
skim”:

„Otóż, gdy tysiące ojców i matel 
dążyło, ponosząc tak poważne w dzi-j 
siejszych dla rolników czasach koszj 
ty, na Jasną Górę, — dzieci ich i staj 
ruszkowie liczyli się z tym, że będ* 
mogli, pozostając z konieczności 
domu, usłyszeć przynajmniej przed 
radio przemówienie i Błogosławieni 
stwo Prymasa Polski, mowę i §hl| 
bowanie, które w imieniu nas wszył 
stkich składał na Jasnej Górze Prel 
zes W. T. K. R. p. Stanisław Miko| 
łajczyk. Mieli prawo na to liczyć 
opłacając słone jak na warunki luc 
nosi wiejskiej opłaty na radio. A tj 
nic!”

Transmisji z Jasnej Góry poprc 
stu nie było! Władze W. T. K. Rl 
mimo usilnych starań, nie zdolałj 

nawet stwierdzić, kto w Polskii 
Radio jest władny zarządzić trans 
misję z Częstochowy. To też słus2  

nie piszej dalej „Por. Gosp.“:
„Co to jest? Czy zła wola? CzJ 

nieprawdopodobny bałagan? Stwiei 
dzamy, że nie po raz pierwszy 
dio Polskie zasługuje ną̂  gorzką kri 
tykę. Przecinanie wstęg, „b5gosc 
wanie”, „gulaszowanie” na polu Mc 
kotowskim grzecznych, a mniej li 
więcej cudacznie postro*ony< 
..kmiotków” spotyka się z błyski 
wiczną obsługą Radia . . .  Nazwa iii 
stytucji jest „Polskie Fadio”, ale r̂  
akcja na Polskie i Katolickie zjai 
ka życia Narodu naszego, — co na| 

mniej niewystarczających,”
Ocena zbyt łagodna. Powiedzr 

raczej, że reakcja Polskiego Radl 
na wszystko, co nie tchnie ozonej 
* "st skandaliczna!

Ale to nie pierwszy raz. Zwłas 
cza, gdy chodzi o sprawy kftk>Łicki



}
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Ocalone rezołucie
D okąd 1 dlaczego?

Poniżej drukujem y „resztki** a r ­
tyku łu  zamieszczonego w  „Piaście1*. 
Cały w stęp artyku łu  uległ konfiska­
cie, jak  również i kilka dalszych 
ustępów  cenzura krakow ska uważa­
ła za wskazane „wymazać**. To też 
„Piast** świeci białymi plamami.

Dobrze się więc stało, że NKW 
tron. Lud. „po sumiennej analizie*4 
doby! się na powiedzenie części pra­
wdy, a jeszcze stało się lepiej, że jego 
chwały ujrzały światło dzienne 
akże bowiem skąpo dotąd nim sza- 
Dwano. Wszystko w piwnicy, wszy­
tko za parawanem. Zwykły śmier- 
?lnik nie może oglądać uczty, która 
?st tylko dla wybranych! Wiemy 
laczego!

Żałować należy, że NKW nie wy- 
iził także swej opinii, o całokształ- 
e spraw państwowych, które wszy- 
kich myślących Polaków, nie tylko 
ardzo interesują, ale także żywo 
iepokoją. Dowiedzielibyśmy się mo- 
;, dlaczego to za granicą, w kołach 

niedawna Polsce przychylnych, 
rowadzi się przeciw niej zaciekłą i 
enawistną propagandę, występują- 
i z zarzątami, nie tylko przykrymi 
szkodliwymi, ale honor i godność 
ąrodu Polskiego obrażającymi. Mo- 
:by pozwolono powiedzieć, jak na- 
•awdę wygląda sprawa Gdańska, 
y kłamią ci, którzy mówią i piszą, 
jego faktycznym „Anschlussie" do 
zeszy, choć formalny jeszcze nie 
istąpił. Jak pogodzić poniewiera - 
e tam Polaków z naszą suwerenno- 
ią i mocarstwowością?

Czym da się wytłumaszyć, że w 
:resie tzw. przyjaźni Niemcy syste-, 
atycznie bezlitośnie tępią Polaków 
granicach Rzeszy, a w Polsce two- 

ą front z Ukraińcami przeciw pań- 
wu zwrócony? Dobrze również 
łoby wiedzieć, dlaczego po niedaw- 
ch „prysiudach" z Ukraińcami, 
:ale nie platonicznych, ile przez 
>lskę ^”ogo opłaconych, przychodzą 
pstą ua najwyższych ukraiń- 
ich dostojników, przez władze za 
typaństwowe uznane i przez te 
adze konfiskowane. Kto prowa- 
ił taką politykę i kto za nią ponosi 
powiedzialność?

(SKONFISKOWANE)

Na dobro NKW zapisać należy 
;zerość w ocenie stosunków na wsi, 
i o  szczególnie napiętych, grożą- 
ch ciężkimi konsekwencjami, 
szyscy pamiętają, jakie były po- 
>dy do rozgoryczenia i wiedzą, że 
e wcale nie są usunięte. Chłopi 
siadają dobrą pamięć i o krzyw­
ię rychło nie zapomną. A oni głó- 
le siły narodu stanowią.
NKW zupełnie słusznie obciąża 

>ra!ną odpowiedzialnością winnych 
/tworzonego stanu. Sądzić nale- 
, że oni sami idą dalej, przyjmując 
tną odpowiedzialność tak przed hi- 
>rią, jak i współczesnymi. To jed- 
k nawet nie jest jeszcze zalatwie- 

tej wielkiej sprawy.
Trzeba koniecznie, ażeby raz na- 

szcie w Polsce ustalono tę prostą 
maturalną prawdę i to ustalono w 

ŝób nie pozostawiający żadnej 
^tpliwości, że państwo jest jednaką 
asnością wszystkich jego obywateli 
równych prawach i równych obo- 
ązkach. By jedyny przywilej mo- 
t tylko stanowić praca i rzeczywi- 
!, a nie urojone zasługi.- Zgodzić 
na to musi i nasza elita, choćby

od rzymskich patrycj uszów w pier­
wszej linii miała się wywodzić. A ta­
kiej pono jest nie wiele!

Czas chyba najwyższy, by chcia­
no i umiano rzeczywistości spojrzeć 
w oczy, by zrobiono co należy, póki 
wypadki nie przekreślą dzisiejszych 
możliwości, albo też nie przejdą po­

nad nasze głowy. Przyszedł moment 
na wielkie decyzje, a nie na gry i 
gierki, małe, lub podstępne. Kombi­
nacje z wyborami samorządowymi, 
są plewami, na które się mogą złapać 
bardzo młode wróble.

Szczególnie po takich doświadcze­
niach. W. W.

Znamienne stanowisko ludowców
kitlcckieii wolsec raiła

Wojewódzki Społeczny Komitet Radio- 
fonizacji Kraju w  Kielcach, zaprosił do 
współpracy Zarząd Wojewódzki Stronnic­
twa Ludowego w  Kielcach. Prezydium 
Zarządu Wojewódzkiego w dniu 3 wrześ­
nia wystosowało na to zaproszenie poniż­
szą odpowiedź:

Doceniamy w  pełni rolę, jaką mogłoby 
radio odgerać w podniesieniu kraju wogó- 
le, a wsi w szczególności, pod względem  
kulturalnym, gospodarczym itd. Bylibyś­
my też gotowi użyć naszego wpływu 
wśród chłopów dla radiofonizacji wsi, 
gdyby radio nie było — tak jak jest dziś 
—* oddane na usługi jednego obozu poli­
tycznego.

Dzisiejsze nastawienie radia jest wręcz 
wrogie w stosunku do Stronnictwa Ludo­
wego, które grupuje większość chłopów 
polskich. Z kół chłopskich wychodzą dziś 
wołania o bojkot radia. W tym stanie rze­
czy w pracach „Wojewódzkiego Społecz­
nego Komitetu Radiofonizacji Kraju** mo­
glibyśmy wziąć udział wtedy tylko, gdy-

Co piszą inni...
OBAWY KONSERWATYSTÓW.

Korespondent warszawski „Sło­
wa" wileńskiego podał swemu pismu 
taką wiadomość:

„W kołach politycznych stolicy kolpor­
towana jest wiadomość, że niedawno od­
wiedził Witosa w  czasie przejazdu przez 
Czechosłowację jeden ze znanych publicy­
stów młodszej generacji. W czasie rozmo­
wy na tem at sytuacji politycznej w  k raju  
Witos zwrócił się do swego rozmówcy z 
zapytaniem: „A co pan słyszał o rozmo­
wach m arszałka R ataja z rządem?

Pyt^bie to słusznie zaskoczyło rozmów­
cę. Chyba nikt nie posądzi p. Witosa, iż 
zadał je z prostej ciekawości, albo też, że 
w sprawie tak  poufnej szuka dodatko­
wych inform acyj u młodego publicysty, 
którego widzi po raz pierwszy w  życiu. 
Pytanie to więc brzmi dość wyraźnie jako 
dezaprobata dla pertraktacyj ludowców z 
regimem, prowadzonych głównie z inicja­
tywy m arszałka Rataja.

Ten drobny epizod potwierdza to, co 
niejednokrotnie już pisaliśmy, że w kie­
rownictwie Stronnictw a Ludowego są głę-byśmy mieli zapewnienie, iż radio prze­

stanie być narzędziem jednego obozu poli- 1 bokie różnice zdań w ocenie stosunku do 
tycznego i zajmie obiektywne stanowisko regim eu od' skrajnie opozycyjnego Witosa
wobec Stronnictwa Ludowego.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI 

STRONNICTWA LUDOWEGO 

W KIELCACH.

W kilka wierszach:
Wj polityki wewnętrznej

O dużych zmianach w  polityce w e­
wnętrznej, jakie m ają nastąpić w ciągu 
najbliższych 2 tygodni, mówią pogłoski w 
W arszawie. Są to pogłoski, od jakich się 
w  naszym  życiu publicznym ostatnio aż 
roi.

Okólniki i zarządzenia, omawiające o- 
gólne wytyczne w  spraw ie wyborów sa­
morządowych, opracowuje M inisterstwo 
Spraw  W ewnętrznych. Ciekawi jesteśmy, 
czy dotrzym ane zostanie przyrzeczenie o 
czystości wyborów?

Wieś im podziękuje. Ostatni walny 
zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego 
wezwał członków swoich do b ran ia czyn­
nego udziału w  pracach Kółek Rolniczych, 
Kół Gospodyń W iejskich i kół Młodzieży 
W iejskiej, albowiem, ZNP zauważył w re­
szcie rolę, jaką  w postępie wsi organizacje 
te odgrywają. — Wieś im za tę w spółpra­
cę pięknie podziękuje. Chłopi nie zapom­
nieli roli nauczycielstwa z ZNP podczas 
wyborów, przeprowadzanych przez w szyst­
kie rządy pomajowe. Wieś pam ięta, kto 
popełniał i pomagał popełniać różne oszu­
stwa wyborcze, zwłaszcza w  stosunku do 
chłopa.

Audiencja na Zamku. P an Prezydent 
R. P. p rzyjął prem iera Składkowskiego i 
m inistra spraw  zagranicznych Becka.

Na zjazd hitlerowski w Norymberdze 
wyjechali z Polski: szef gabinetu min. 
Becka, p. Łubieński, kom endant główny 
Pol. Państw , gen. Zamorski, oraz jako 
przedstawiciele młodzieży ozonowej m jr 
Galinat, H enryk Puziewicz i Makowski.

K polityki zagraniejsijej
Reforma paktu Ligi Narodów. Delega­

cja angielska zgłosi na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów wniosek, zm ierzający do re ­
wizji pak tu  L. N-

„Niemcy zagraniczni są politycznymi 
żołnierzami Germanii** — tak  powiedział 
Goebbels do Niemców przebywających 
poza granicam i Rzeszy. A na zakończenie: 
„Wy jesteście aw angardą nowych Niemiec 
w  świecie, który widzi te Niemcy uzbro­
jone po zęby. Środki i drogi nie m ają 
żadnego znaczenia. Ważnym jest cel“. 
Wiemy o tym, ale dobrze, że p. Goebbels 
w tej chwili to przypom niał światu, a 
szczególnie Polsce.

Tajna radiostacja niemiecka, podająca 
kom unikaty przeciw  reżymowi h itlerow ­
skiemu, odsłania tajem nice lotnictwa nie- 
nreckiego i ogłasza nazwiska lotników 
niemieckich, walczących na frontach hisz­
pańskich

„Wszystkimi dostępnymi środkami**
m ają okręgi partii hitlerowskiej opanować 
panikę, wywołaną zarządzeniami wojsko­
wymi w Niemczech.

. Umocnione gniazda dla karabinów  m a­
szynowych wybudowali świeżo Niemcy 
wzdłuż brzegów rzeki Saary. Wszystko 
w... obronie pokoju.

Mimo konfiskaty odczytany został we 
wszystkich kościołach w  Niemczech zbio­
rowy list Episkopatu Niemieckiego. 
Świadczy to o odwadze księży katolickich.

Ze świata
W Montrealu wydarzył się cud. Spa­

raliżowana dziewczynka 11-letnia wyzdro­
wiała, po ucałowaniu relikw ii w  oratorium  
św. Józefa.

W Londynie, samolot wojskowy spadł 
natychmiast po starcie i stanął w płom ie­
niach. Piloci zginęli.

W Leningradzie wykryto olbrzymią 
defraudację, w magazynie „Pasaż**. Za­
rządcy magazynu wydawali spekulantom  
wielkie ilości m anufaktury, pobierając za 
to dla siebie wynagrodzenia.

W Kanadzie w pobliżu Culvert z n ie­
wyjaśnionych przyczyn wykoleił się eks­
pres nocny Montreal - Quebec. Parowóz 
i dwa pierwsze wagony spadły z nasypu. 
Maszynista i palacz ponieśli śmierć.

W okręgu Neiya (Ameryka Południowa) 
spadł z nasypu wagon kolejowy, w skutek 
czego zginęło 6 osób a kilka jest rannych.

W Vincenzie (Włochy) zderzyły się dwa 
samoloty. Jeden zdołał wylądować, drugi 
rozbił się przy czym zginęło trzech pilo­
tów.

W Damaszku policja aresztowała przy­
wódcę Arabów palestyńskich Chakri Ab- 
dellhadi. v

Cała prasa arabska w Palestynie zosta­
ła przez władze miejscowe zawieszona 
z w yjątkiem  dziennika „Falastin** wycho­
dzącego w Jaffie.

Rząd francuski wydał rozporządzenia 
na mocy którego port w Marsylii został 
zarekwirowany i oddany pod kontrolę 
władz wojskowych. Rozporządzenia wcho­
dzą natychm iast w  życie i pozostaje w 
związku z odmową robotników portowych 
przyjęcia propozycji wysuniętych przez 
pracodawców.

W pociągu Bukareszt-Warszawa, poli­
cja polska ujęła niebezpiecznych złodziei 
i usypiaczy kolejowych M otela Spielvogla 
z Lublina i Jan inę M arecką jego przy ja­
ciółkę. Znaleziono przy nich buteikę 
chloroformu i kilkanaście pudełek z chlo­
roformowanym i papierosami. Grasowali 
oni na wszystkich liniach kolejowych Eu- 
roey.

do coraz bardziej ugodowego Rataja. Po­
między tymi dwoma kierunkam i oscyluje 
grupa głównych działaczy ludowych. O- 
kazuje się więc, że tak  jak  p. K wiatkow ­
ski, pertrak tu jąc z ludowcami, reprezen­
tu je  tylko pewne koła regimeu, tak  samo 
p. Rataj reprezentuje również tylko pew ­
ne koła Stronnictw a Ludowego.**

O co 
chodzi?

pismu żubrów wileńskich

1) O sianie fermentu,
2) O pomówienie ludowców, że 

pertraktują z obecnymi rządziciela- 
mi kraju.

D dlaczego to czynią?
«r>

Odpowiedź bardzo prosta: kon­
serwatyści, którzy stracili grunt pod 
nogami i wreszcie ponownie uczepili 
się marszałka Sławka, boją się, jak 
diabeł święconej wody, porozumienia 
ludowców z rządami sanacyjnymi. 
Powodowani więc bladym strachem, 
wypisują różne głupstwa, oparte na 
domysłach i plotkach kawiarnianych.

Gdyby jednak konserwatyści zna­
li faktyczne nastroje wsi, ustosunko­
wanie się wsi do obecnych władz 
państwowych, to doszliby do prze­
konania, że obawy ich są płonne, i — 
co ważniejsze — bardzo, a bardzo 
śmieszne.

Czy może sobie ktoś wyobrazić 
zgodę chłopów z obecnym reżymem?

Wdowcy skaria
„Orędewnlk"

Łódź, 8. 9. (PAA). Jak  donoszą z Łodzi, 
tam t. zarząd Zw. Młodzieży W iejskiej 
„Wici** postanowił skierować na drogę są­
dową spraw ę za zniesławienie w  zamiesz­
czonym przez „Orędownik** artykule o do­
żynkach i zjeździe „Wici**, które się odbyły 
w  ubiegłym tygodniu.

Akcja ludowców
w wof. i!<m@§r§dzłtfai

Do Lidy został zwołany zjazd organi­
zacyjny działaczy Stron. Ludowego z te re­
nu województwa nowogródzkiego, w  o- 
cbecności delegata NKW, którego celem 
będzie rozpoczęcie prac organizacyjnych 
śtronn ictw a na terenie tego województwa.
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* Cren. Józef Haller
aa iiroussfoici lodswei w ffil&wse kn czci poległych w walce

ze szwedzkim potopem
W dniu 4 września odbyła się w  Mi­

lówce pow. żywieckim — jak  już o tym  
donosiliśmy — w spaniała m anifestacja 
chłopów dla uczczenia pam ięci bohater­
skich porywów górali w  1655 r. Na u ro ­
czystość tę  zaproszono między innym i gen 
Józefa Hallera, k tóry  zaproszenie przyjął 
i  przybył w  dniu tym  do Milówki, p rzy j­
m ując też godność ojca chrzestnego sztan ­
daru  Koła S tronnictw a Ludowego w  Sza- 
rem, poświęconego w  czasie tej uroczy­
stości.

Organizując tę  uroczystość pragnęli 
chłopi urządzić ją  w  szerszych ram ach 
w zyw ając powiaty bliższe i dalsze do jak  
najliczniejszego udziału w  obchodzie rocz­
nicy bohaterskich w alk  chłopów ze Szwe­
dami. W ostatnich jednak dniach władze 
wojewódzkie odmówiły pozwolenia na u- 
rządzenie tej uroczystości w szerszych r a ­
mach. Musiano więc odwołać i ograni­
czyć się tylko do uroczystości w ram ach 
pow iatu żywieckiego.

Mimo wszystko, a może i dlatego w ła­
śnie, uroczystość w ypadła wspaniale.

Uroczystość ta  zgromadziła przeszło 
7.000 chłopów z całego pow iatu żywiec­
kiego a także przybyły na nią delegacje z 
pow.: Jordanów, Wadowice, Maślenice, 
Maków, Śląsk Cieszyński, Bielskie, Biała, 
Nowy Targ.

Po uform owaniu się pochodu w  Sza- 
rem, ruszono z 25 sztandaram i S tronnic­
tw a Ludowego, sztandarem  Hallerczyków, 
banderią górali, cyklistam i i orkiestram i 
na nabożeństwo do kościoła w  Milówce. 
M aszerujący pochód przyjęto w  Milówce 
owacjami. W spaniale wyglądali zwłaszcza 

V — banderia górali, oddział um undurow a­
nych Hallerczyków ze sztandarem , b a r ­
w nie przybrane dziewczęta w strojach gó- 

fralskich, ślązacy i ślązaczki w  swych stro ­
jach  regionalnych, grupa cyklistów i duży 
w spaniale um ajony wóz z parą siwych ko­
ni, jadący w  środku pochodu z barw nie 
przybranym  góralem prowadzącym konie. 
Stojąc w  środku między tłum em  w patrzo­
nym  na przejeżdżający wóz słyszało się 
pytanie: dlaczego n ik t na nim  nie jedzie? 
dla kogo przygotowali go chłopi?

— Nie wiecie?! — zdziwił się stary  gó­

ra l stojący między pytającym i — nie w ie­
cie?!!! powtórzył — d la ........ , jak  przyje-
dzie do nas, wozić go na nim  będziemy 
po całym naszym powiecie, by zobaczył 
jak  ż y je m y ..,
.... ??
N astępnie po nabożeństwie i po po­

święceniu sztandaru ludowego odbyła się 
niedaleko kościoła w ielka defilada przed 
nowo poświęconym sztandarem  ludowym, 
władzam i Stron.Lud. i przedstawicielem 
Związku Hallerczyków. W czasie defilady 
wznoszono okrzyki na cześć Polski Ludo­
wej, Prezesa Stron. Lud. i gen. Józefa 
Hallera, na cześć S tronnictw a Ludowego 
i Błękitnej Armii. Po defiladzie odbyło się 
wielkie zgromadzenie, gdzie po wbiciu 
gwoździ do nowego sztandaru i po odda­
niu hołdu bohaterom  - chłopom z pow sta­
nia szwedzkiego odczytano list Prezesa 
S tronnictw a Ludowego, k tóry  otrzymali 
chłopi żywieccy przed dniem 4 września.

List ten  przyjęto burzą oklasków i d łu ­
go niemilknących okrzyków.

Przybyłego na zgromadzenie gen. Jó ­
zefa H allera przyjęto m anifestacyjnie 
wznosząc gromkie okrzyki. Po wręczeniu 
mu dwu wieńców i pow itaniu przez Ko­
m itet uroczystości, zaproszono go na try ­
bunę.

Przem ówienia wygłosili: Gen. Józef 
Haller, który między innym i mówił:

. . .  Polska taką musi być, o jaką w al­
czyliście wezwani do szeregów Arm ii Pol­
skiej przez ówczesnego Prem iera a wasze­
go Wodza i Polaka, który się dobrze zasłu­
żył ojczyźnie. Polska musi być taką, bo 
zdrowy organizm narodu, k tóry  już nie 
jest reprezentantem  ale większością*prze- 
ważającą, domaga się tego. Polska taką 
musi być, bo taką J ą  zrobimy!...

Przedstaw iciel Naczelnych Władz S tron­
nictw a Ludowego m gr Mierzwa Stanisław, 
wygłosił dłuższe przemówienie okoliczno­
ściowe, przedstaw ił dzisiejszą sytuację po­
lityczną w  Polsce i podkreślił jakie zna­
czenie dla Państw a m ają podobne uroczy­
stości urządzane przez chłopów. Następnie 
przem awiali: m gr K aleta Edw ard im ie­
niem Śląska, Garlacz P iotr z Leńcz pow. 
Wadowice, Załęski Bronisław  z Krakowa,

kpt. Stanaszek Stanisław  — Maków, B ar­
cik z Moszczenicy, Kukuczka i Rapas Jó ­
zef.

W czasie przerw  między przemówie­
niami oddeklamowano kilka wierszy i od­
śpiewano kilka pieśni ludowych.

Po odśpiewaniu Hym nu państwowego 
i „Gdy naród do boju“ rozwiązano zgro­
madzenie, które trw ało przeszło 5 godzin.

Święcąc tę uroczystość wyciągnęli chło­
pi z lam usu zapomnienia i uczcili czyn bo­
haterskiego porywu chłopów, który stał 
się chlubą nie tylko późniejszego pokole­
nia chłopskiego, ale i całego narodu.

Bo chłopi ci w  czasach ciężkich dla 
Polski, wtedy, kiedy cały nasz kraj był za­
lany potopem szwedzkiego najazdu, kiedy 
Jan  Kazimierz musiał uchodzić z Polski, 
kiedy naród stracił nadzieję i zdaw ał się 
nie widzieć ratunku, kiedy wojska szla­
checkie nie tylko poddawały się dobro­
wolnie, ale i wychodziły naprzeciw, by po­
witać nowego pana i rozdawcę swobód i 
przywilejów szlacheckich, — w tedy górale 
chwycili kosy, widły i ciupagi i wznieca­
jąc powstanie zaczęli oczyszczać kraj z na ­
jazdu Szwedów. Całą żywiecczyznę oczy­
ścili z wroga. Wpuścili K róla Wygnańca 
Jana Kazimierza do Polski. Zdobyli O- 
święcim i wyruszyli na obronę Częstocho­
wy. Przez cały czas w alk ze Szwedami 
walczyli w  szeregach polskich, a do swych 
zagród wrócili dopiero po zupełnym oczy­
szczeniu Rzeczypospolitej z najazdu.

Biorąc w obchodzie udział, masy chłop­
skie nic innego nie chciały jak  uczcić p a ­
mięć zapomnianych bohaterów. Nic in ­
nego jak  tylko powiedzieć całej Polsce, raz 
jeszcze, że śladam i swych przodków bo­
haterów  iść chcą, iść będą czy to się komu 
podoba czy nie! Że zdolni są w  każdej 
chwili stanąć ram ie w  ram ie by bronić 
niepodległości a także i praworządności w 
Polsce. Zawsze spełnią swój obowiązek 
jaki nakłada na nich ojczyzna, ale nie po­
zwolą, by niszczono pamięć bohaterów 
nie tylko ich, nie tylko chłopskich, ale 
właśnie bohaterów  Narodu całego. By 
świetne postacie bohaterów  w alk w  okre­
sie „Potopu”, Bartoszów - Głowackich, Py- 
rzów i innych nie skreślono z k a rt histo-

ftflBOLU GŁOWY)
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rii, nie rzucano w niepam ięć,. nie dep tan t 
w bru talny  sposób!

Nie pozwolą, by drugi raz raczej po­
święcono wolność narodu, niżby ją  miano 
oddać w arstw ie chłopskiej.

I jeszcze jedno!

Chciały te tysięczne masy chłopów na 
polach Milówki — głosem wielkim, zgod­
nym i żywiołowym zawołać, jak  kilka 
miesięcy tem u w  Starym  Teatrze w  K ra­
kowie o zmiany wielkie, wielkie i zasad­
nicze, potrzebne dla umocnienia i ugrun­
towania siły i potęgi na zew nątrz i we­
w nątrz Państwa.

Lecz jedno, nad czym do porządku 
dziennego przejść nie można, nad czym 
zastanowić się trzeba, poważnie, głęboko 
— to pytanie dlaczego nasze władze woje­
wódzkie zakazały większej uroczystości. 
Myślimy, że nie po to, by odepchnąć chło­
pa od wydobywania przeszłości tego wszy­
stkiego co go wiąże i zcem entuje z Oj­
czyzną.

Zas — law.

Reśnie niezadowolenia
w dawnej Austrii Górnej

Z szeregu m iast dawnej A ustrii Górnej, 

jak  z Linzu, Welsu, Steyer, Leonding, Bad 

Ausee oraz innych miejscowości nadcho­
dzą coraz częściej wiadomości o rosnącym 

niezadowoleniu kupców z powodu reżimu 

narodowo - socjalistycznego, k tóry  przy­

niósł znaczne pogorszenie w arunków  p ra ­

cy oraz bytowania. Robotnicy narzekają 

na potrącenia z płac oraz na zbyt częste 

zbiórki specjalne. Robotnicy odmawiają 

płacenia składek, mimo rozpoczynających 

się represyj. Przym us należenia do róż­

nych organizacyj hitlerow skich natrafia  

również na w ypadki sprzeciwu.

MICHAŁ SZARUGA.

W niedzielę po kościele
O Hitlerze nie byde pisoł, bo mógłbym 

obrazić głowę zaprzyjaźnionego z nami 
państw a i by m nie skrobli, a za „rozsze­
rzanie fałszywych wiadomości mogących 
wywołać niepokój publiczny” już mom ta 
coś wisieć.

Za to napisze o cysorzu rzym skim  z 
downych, downyćh czasów. Tego cheba 
nie skonfiskuj om, bo przody by musieli 
obłożyć aresztem  „Quo Vadis“ Sienkiew i­
cza. Kożdy czytoł o Neronie. To był ci 

,  * t - dopiyro despota. P raw ie H itlerowi do- 
równoł. Pisze o nim, bo jest kubek w ku ­
bek  podobny do różnych dzisiejszych „wo- 

' dzów”. Przecie lud rzym ski nie potrzebo- 
woł nic robić — starczyło jak  oklaskiwał 
— błazeńskie występy Nerona. I zaśmiy- 
woł sie do łez, że taki śmieszny błazen 
m u panuje. Ale z czasem to już zbrzydło 
się ludowi rzymskiymu. Wciąż ta  sama 
obleśno gęba. Możnaby już błazna zmi- 
nić! Tak jak  w cyrku — m usi być zm ia­
na program u. Zląk sie Nero — zoboczył, 
że jego gęba zaczyno sie niepodobać ludo­
wi. Lud szemrze. Co zrobić!

— Spole Rzym! — i w  czasie pożaru 
*  byde śpiywoł. To bydzie ale widowisko.

•— Zrobił tak. Ale lud już docna sie roz-

wścieklił — jeszcze chwilka a zrobi roz­
ruchy.

— Co tu  zrobić? — trzęsie sie Nero ze 
strachu.

— Wydać ludowi zboże — urządzić 
igrzyska — mordować w cyrku chrześci­
jan  — podsuwojóm mu wej doradcy.

I zrobił Nero igrzyska, jakich św iat nie 
widzioł, żeby jyno uspookić lud, żeby jyno 
zatkać gęby, co wrzeszczały „m atkobój- 
ca“, „m iedzianobrody”, „podpalacz”.

Tak zrobił Nero. Dzisiej — to sie spę- 
dzo noród na wielgie uroczystości, obie­
cuje sie „Drang nach Osten” — ćpo sie 
ludowi na pożarcie jednom „m archię 
wschodnią” po drugi, żeby jyno był spo­
kojny, żeby jyno sie nie burzył.

Dzisiej — to sie rozdaje wódkę, kioł- 
base żeby wrzeszczoł „niech żyje” — abo sie 
podnosi ceny zboża. To tak  jakby Nero, 
po spolyniu Rzymu rozdowoł bezdomny- 
mu ludowi zboże i oliwę.

W Sowietach robi sie zamachy żeby 
Stalin móg wystrzylać swoich przeciwni­
ków. Tak, jak  Nero spolół Rzym, zegnoł 
na chrześcijan i jeszczy z tego ucieche 
zrobił ludowi.

W innym  całkiem k ra ju  zatknięto na

żerdź koc (zastrzygóm sie wyraźnie, że nie 
mówię tu  o wielce zasłużonym i szanow­
nym  b. szefie Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego, o p. płk. Kocu, ani tyż nie mó­
wię o Polsce, bo Polska to kraj ku ltu ry  i 
patriotów  w rządzie, a taki wypadek zda­
rzyć sie mógł jyno dzieś na dzikim wscho­
dzie). Otóż zatknięto na żerdź koc -— 
zwyczajny w ytarty  koc wojskowy i... 
chciano z niego zrobić sztandar. Jo sie ta 
wcale nie dziwie, bo wej jakoś tako moda 
nastała na sztandary, toć u nos w Polsce 
ludowcy co niedziela święcom całe dzie­
siątki sztandarów. A że tam ci ni mieli z 
czego — to wziyni na sztandar co mieli 
pod ręką —: stary, w ytarty , wojskowy 
koc. Około tego sztandaru chciano skupić 
noród — niby gó zjednoczyć. (Może na­
w et tak  jak  u nos nazwali to: zjednocze­
niem narodu, ale to już ta wyraźne m ał­
powanie naszego Obozu Zjednoczenia N a­
rodowego by było). Chciano, ale nie szło. 
Sztandar zrobiony z koca jakoś nie przy- 
ciągoł. No bo co? — Stary w ytarty, dziu­
rawy. Zjednoczenie nie szło. Za to prze­
ciwnicy mieli w tym  kraju  masy za sobóm. 
Zwłaszcza chłopi nie tak  jak u nos w Pol­
sce, wszyscy byli w chłopskim stronnic­
twie. Co zrobić?

— Ano naszego sztandaru n ik t nie sza­
nuje — nikto słyszeć nie chce o nim — 
w k raju  widać jyno samom zieleń. Żle

jest.
— Ano źle.
— Wiycie co? zróbma zamach na nasz 

sztandar. Zaro sie zrobi głośno. Niby to, 
że przeciwniki chciały nom poszarpać nasz 
koc zatknięty na żerdzi.

— Dobrze — ale skąd wziąś zamachow­
ca. Czy znojdzie sie taki głupi przeciw* 
nik, co sie ćpi na koc — na nasz sztandar. 
Toć n ikt gó giyrom naw et nie kopnie.

— Ady zrobi sie. Weznymy jednygo 
z naszych ludzi — do mu sie legitym acja 
wrogiego nam  stronnictw a — przy zama­
chu gó sie złapie — ogłosi sie światu, że to 
zrobiyli nasi przeciwnicy — zapakuje sie 
porę bratków  do więzienia i sprawa za­
łatwiono. Zaro nasze akcje pódóm w gore

Dobra jest.
Jak  uradzili — tak zrobiyli.
I tero Bogu ducha winni przywódcy 

chłopscy tego ta  k ra ju  siedzorn już wej 
półtora roku w więziyniu.

Powiedzcie sami, czy to by było możli­
we w Polsce. Nigdy! Więc gdzie? Zdra­
dzę wóm. W kraju, gdzie sie w kradły ne- 
rońskie i bolszewickie obyczaje.

A u nos?
U nos, żeby lud uspookić, żeby dać, mu 

widowisko rozpisali wej cołkiem „uczci­
we”, cołkiem „czyste” i... cołkiem „jasne** 
wybory samorządowe.

Ale o tym  na drugi roz.
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wielka afera przemytnicza I lei epilog
Katowice. Sąd Okręgowy w  K atow i­

cach ogłosił w yrok w sensacyjnym  proce­
sie przeciwko uczestnikom afery przem yt­
niczej, mianowicie Leonowi Kantorowi, 
zamieszkałemu w  Katowicach przy ul. 
Tylnej-M ariackiej 11 i jego towarzyszom.

Tło spraw y przedstaw ia się następują­
co: Przed kilku miesiącami śląska straż 
graniczna w ykryła olbrzym ią aferę prze­
m ytu sacharyny, kam ieni zapałowych, za­
palniczek, skupu nielegalnego w alu t itd. 
W aferę wmieszanychbyło 20 osób. Skarb 
państw a poniósł szkodę na około miliona 
zł. Jak  wykazały dochodzenia, przem yt 
upraw iano przy pomocy samochodu, k tó ­
ry  m iał w budowaną odpowiednią skrytkę. 
Szofer był zaopatrzony w fałszywy doku­
ment graniczny.

W kw ietniu br. odbył się pierwszy p ro ­
ces w  tej aferze i część przem ytników  za­
sądzono na znaczne grzywny i kary  aresz­
tu. Sprawę reszty przem ytników  w yłą­
czono, gdyż przebywali oni w  Niemczech. 
H erszt szajki, Kantor, przebywa obecnie 
w Berezie K artuskiej, osadzony tam  przez 
władze adm inistracyjne za przestępczą 
działalność. Resztę oskarżonych stanow ią 
żydzi, obywatele niemieccy.

W w yniku rozpraw y zostali skazani 
Ludwik Riesenfeld na rok więzienia i 67 
tysięcy zł grzywny, W ilhelm G utm an na 
9 miesięcy więzienia i 50 ty.s zł grzywny, 
Franciszek Noher na  7 miesięcy więzienia 
1 40 tys. zł grzywny, Rudolf Schmelka o- 
raz E rnestyna i Ewald K arm ańscy na k a ­
ry  po roku więzienia i 40 tys. zł grzywny, 
m ałżonkowie Izaak i B alja S ternerow ie 
na  kary  po 4 miesiące i 20 t^s. zł grzywny, 
zaś Leon K antor na 5 miesięcy więzienia 
i 15 tys. zł grzywny.

OSTATNI ŻYD W YJECHAŁ...

Kościan. Z m iasta Kościan wyniósł się 
ostatn i żyd. Nieruchomość jego przeszła 
W ręce polskie.

KARY ZA NIEUJAWNIENIE CEN.

Zawiercie. Sąd starościński skazał 
dwóch kupców: Dawida P erlą  i Szyję 
Zyskinda za n ieujaw nianie cen i niezasto­
sowanie się do 5proc. obniżki cen m ate­
riałów  baw ełnianych na 500 zł grzywny.

I Ogółem sąd w ym ierzył oskarżonym 77 
miesięcy więzienia i 326.000 zł grzywny.

Należy zaznaczyć, że K arm ańscy posia­
dają w Bytomiu „monopol" na przem yt 
kam ieni zapałowych i zapalniczek do Pol-

Poznań. W płynęła do Sądu Okręgowe­
go w  Poznaniu odpowiedź z M inisterstwa 
Sprawiedliwości w  W arszawie w  sprawie 
ułaskaw ienia 32-letniego S tanisław a B ryl- 
skiego, k tóry  w  nocy z 14 na 15 sierpnia 
ub. r. we wsi Książki, pow. Wąbrzeźno, za­
mordował swego przyjaciela Roberta Sze- 
lera.

Za bestialską zbrodnią Sąd Okręgowy 
w  Toruniu w yrokiem  z dnia 5 listopada 
ub. r. skazał m ordercę Brylskiego na karę 
śmierci przez powieszenie i u tra tę  praw  
publciznych i honorowych na zawsze.

Sąd Apelacyjny, do którego odwołał 
się osk. Brylski, zatw ierdził powyższy w y­
rok w  dniu 8 lutego rb., a Sąd Najwyższy 
w yrokiem  z 27 czerwca rb. odrzucił kasa­
cję skazanego.

M orderca zwrócił się za pośrednictwem 
swego obrońcy do Prezydenta P. R. z pro ­
śbą o ułaskawienie. P rośba ta  odniosła

ski. Przed w ojną światową za czasów ro ­
syjskich trudnili się oni przem ytem  spi­
rytusu. Skazani S ternerow ie posiadają w 
Niemczech „monopol" na przem yt sacha­
ryny do Polski.

pożądany skutek, ponieważ Prezydent P. R. 
ułaskaw ił Stanisław a Brylskiego, zamie­
niając mu karę śmierci na dożywotnie 
więzienie.

Leszno. W dniu 5 września rb. wybuchł 
tu ta j s tra jk  czeladników stolarskich, za­
trudnionych w  miejscowych przedsiębior­
stwach.

Powodem stra jku  jest odrzucenie przez 
pracodawców żądań czeladników o pod­
wyżkę płac i unorm owanie w arunków  
pracy na zasadzie umowy zbiorowej. Wo­
bec tego, że przewlekające się pertrak tacje 
pomiędzy obu stronam i nie dały żadnego 
rezultatu, czeladnicy, zorganizowani w 
Zw. Zawodowym Szeladzi Stolsskiej Ch. 
Z. Z., postanowili ogłosić strajk , który

Świętokradztwo
w Tulcach

Środa. Słynna św iątynia w  Tulcach, 
gdzie znajduje się cudowna figura Matki 
Boskiej, została przez nieznanych święto­
kradców okradziona.

Stwierdzono dokładnie, że św iętokrad- 
c dostali się do kościoła po wybiciu szyby 
okiennej. Zbrodniarze wycięli następnie 
obraz, k tóry  zasłaniał cudowną figurę 
Matki Boskiej, poczym zdjęli z cudownej 
figury srebrną koronę, srebrne berło i ja ­
błko, a dalej 20 szmirów pięknych korali 
oraz 20 srebrnych wot w  kształcie serc.

Na wiadomość o świętokradczym czy­
nie zebrała się cała okoliczna ludność, 
która w ysłuchała ekspiacyjnej Mszy św., 
odprawionej przez miejscowego probosz­
cza ks. Gałdyńskiego. Świętokradztwo po­
pełnione zostało na kilka zaledwie dni 
przed dorocznym odpustem na uroczystość 
Narodzenia Najśw. M arii Panny. Odpust 
ten odbędzie się 11 bm. i niewątpliwie 
ściągnie jeszcze większe rzesze wiernych.

Wybuch kotła w fabryce
Łódź. W zakładach Rozenblatta z nie­

ustalonych na razie przyczyn nastąpił w y­
buch kotła parowego. Potężna detonacja 
w strząsnęła położonymi w  sąsiedztwie w y­
sokimi budynkam i fabrycznymi.

Budynek kotłowni został częściowo u - 
szkodzony, a mianowicie zerwany został 
dach i zwalona część ściany.

Straszną śmiercią w  płom ieniach zgi­
nął 54-letni palacz kotłowni, H ipolit La­
chowicz. W sprawie przyczyn wypadku 
prowadzone są dochodzenia.

wybuchł w  ub. poniedziałek. S tra jku jący  
nie dopuszczają się żadnych ekscesów i 
przypuszczają, że pracodawcy przychylą 
się do ich postulatów.

Należy nadmienić, że dotychczasowe 
płace wynosiły od 20 do 50 gr za godzinę, 
czeladnicy zaś domagają się, aby rozpię­
tość płac wynosiła od 60 do 80 gr.

Jest to więc drugie ognisko strajkowe 
czeladników stolarskich. Jedno bowiem 
jak  już donosiliśmy znajduje się w Swa­
rzędzu.

Wyrek na sprawców masakry w fiHzfszewie
Zbąszyń. W ynikiem krw aw ej bójki na 

zabawie w Godziszewie były trzy młode 
życia ludzkie. Wobec tego przeciwko 
sprawcom tej krw aw ej m asakry wytoczo­
no sprawę. W w yniku rozprawy sąd ska­
zał Gawła , k tóry  zabił pchnięciem noża 
śp. Teofila Kromskiego, na 6 la t więzienia, 
a pozostałych oskarżonych: Władysława, 
Franciszka i Jan a  Dopierałów, Feliksa Mo-

Pożar fabryki
Łódź. Na terenie fabryki Leopolda 

Schm idta przy ul. Gdańskiej w ybuchł 
groźny pożar. Gdy na miejsce przybyły 
trzy oddziały straży ogniowej, pożar objął 
jednopiętrow y budynek farb iarn i P inkusa 
Najm ana. A kcja ratow nicza była u tru d ­
niona ze względu na wąskość podwórza,

Dożywotnie więzienie zamiast kary śmierci

lika i Mieczysława Kozickiego — każdego 
po 3 la ta  więzienia, zaliczając wszystkim  
areszt, odbyty w  śeldztwie. Ponadto sąd 
zarządził natychm iastowe aresztowanie 
wszystkich zasądzonych ze względu na 
zbyt wysoki w ym iar kary  i w  związku 
z tym  możliwość ucieczki, tym  więcej, że 
wszyscy zamieszkują w  pasie przygranicz­
nym.

przez które nie mogły się przedostać becz­
kowozy.

Ogień zdołano ugasić dopiero po dwu 
godzinach. Przyczyną pożaru było k ró t­
kie spięcie w  kantorku fabryki, gdzie pa ­
liło się światło, chociaż fabryka była zam­
knięta.

S tra ty  wynoszą około 100 tys. złotych.

leszcze Jeden strajk czeladników stolarskich
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— Pan nie ma prawa nikogo 
oskarżać bezpodstawnie — uciął o- 
stro Ronald Hardy. — Panie H ar­
rigan, proszę się udać do pokoju 
pana Edwina Lawrence‘a i przy­
nieść dwa małe kluczyki. Muszą 
być w szufladzie biurka.

Zanim John ruszył z miejsca, 
pani Bardwell rzekła:

— W biurku nie ma żadnych 
kluczy. Ja  bym je znalazła, bo dziś 
po południu opróżniłam wszystkie 
szuflady.

— Jednak pan będzie łaskaw] 
sobaczyć, panie Harrigan.

John pobiegł na górę. Wysunął j 
Środkową szufladę i ujrzał rzeczy-j 
wiście dwa małe kluczyki — te sa-j 
me, które sierżant policji znalazł 
pod materacem. O ile pamiętał Po, 
nald Hardy zabrał wówczas te klu’ 
eze. Teraz tu leżały. To mu się wy

i;

i dało trochę dziwne, lecz nie zasta- 
1 nawiał się dłużej, zaniósł klucze 
na dół i wręczył je inspektorowi.

— Kto z państwa zna te klu­
cze?

Obecni obejrzeli je po kolei i 
oświadczyli zgodnie, że pierwszy 
raiz widzą te kluczyki.

— Panie Harrigan, pan będzie 
uprzejmy i odniesie z powrotem te 
klucze — powiedział Ronald Har­
dy. — A teraz chciałbym się roz­
mówić w cztery oczy z panem Pen 
wiekiem.

John udał się z powrotem na? 
pierwsze piętro. Upłynęło zale-j 
dwie parę minut, gdy rozległo się! 
ciche pukanie i do pokoju Johna, 
wszedł Ronald Hardy.

— Tak — rzekł przy cis zony mj 
głosem. — Teraz pan musi poka­

zać co pan umie, panie Harrigan. 
Włożył pan klucze do szuflady 
biurka?

— Tak jest, panie inspektorze. 
Zdawało mi się, że wówczas’ pan je 
zabrał.

— I pan się nie pomylił. Ale 
przed dwiema godzinami włożyłem 
je znów do szuflady. Niech pan 
słucha uważnie: zaraz odchodzę, 
lecz powrócę wkrótce. W pokoju 
Pix>bble‘a znalazłem jeszcze jeden 
klucz i teraz o każdej porze mogę 
wejść do tego domu. Nadarza się 
sposobność do schwytania morder­
cy. Mam mało nadziei, że to mi się 
uda, jednak takiej sposobności za­
niechać nie wolno. — Spojrzał na 
zegarek. — Dochodzi dziewiąta. 
Prawdopodobnie za godzinę wszy­
scy pójdą spać. O jedenastej niech 
pan wyjdzie na korytarz — ale ci­
cho, oczywiście i — jeśli w całym 
domu będzie spokojnie, niech pan 
zgasi światło w tym pokoju. Nikt 
nie powinien wiedzieć, że tu przyj 
dę dziś w nocy i będę w pańskim 
pokoju. Czy pan dobrze zrozumiał 
o co chodzi?

— Tak jest, panie inspektorze. 
Może mi pan zaufać... Więc pan 
inspektor wraca jeszcze do miasta?

— Nie. Dojadę samochodem 
tylko do szosy i tam go zostawię.

Przypuszczam, że nikt go nie nkra 
dnie w nocy.

— Można byłoby postawić wóz 
w garażu lady Allendale...

— Za dużo zachodu, panie Han 
rigan... Jeszcze nie wszystko, pro­
szę słuchać dalej: gdy opuszczę ten 
dom, niech pan otworzy drzwi do 
sąsiedniego pokoju i uważa, by tam 
się nikt nie zakradł. Tylko niech 
pan nie zaśnie, na miłość Boską!

John wskazał z uśmiechem na 
stos powieści kryminalnych.

— Zabiorę się do lektury. Są­
dzę, że mnie sen nie zmorzy przy 
takich książkach.

— Dobrze, mam jeszcze parę 
minut czasu. Zawiozłem do miasta 
blaszane pudełko które pan zna­
lazł w ogrodzie. Bardzo mnie inte 
resowała zawartość flaszeczek. O- 
kazało się, że w brązowej był kwas 
pruski, a w niebieskiej trochę mor­
finy zmieszanej z kwasem pruskim. 
Na obu flaszeezkach sa ślady pal­
ców, na ich zbadanie już nie mia­
łem czasu. Musgrave iym się zaj­
muje. Przesłuchałem naprędce 
Prabbie‘a. Mam wrażenie, że fen 
człowiek nie me nic wspólnego z 
morderstwami. Uciekł ze strachu.

V
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ZAŁATWIŁ PORACHUNKI NOŻEM.
Kalisz. Stanisław  Janiak, na tle oso- 

Sstych porachunków  pokłuł nożem swego 
slegę Antoniego Matczaka, znanego a- 

ta n tu rn ik a  i nożowca. Ten ostatni do­
la ł ta k  silnych obrażeń cielesnych, iż 
la rł w  szpitalu po kilku godzinach. 

Sprawą tą  zajęła się policja.

FAŁSZYWA PIECZĄTKA. 

^Chodzież. Właściciel składu odpadków 
ekonowych w  Chodzieży, Józef Wrzesiń- 

iki, skupyw ał bekony i szynki w  całej o- 
olicy celem przesyłania ich za granicę, 
hcąc uniknąć opłat za stem plowanie m ię- 

zaęzął sam stemplować mięso fałszywą 
•iecząffką. Spraw a wyszła na jaw  i W rze- 
ińskiego aresztowano.

BESTIALSKIE
POBICIE I ZNIEKSZTAŁCENIE. 

Strzelno. Nieznani spraw cy napadli 
jednej z ulic w  Strzelnie na Stanisław a 

Wróblewskiego, którego bestialsko pobili, 
bdcinając mu nos i kalecząc głowę. R a­
nionego umieszczono w  szpitalu. O praw ­

ić  w poszukują władze.

-

Do naszych Czytelników
w sprawia iteręcz&Rla

Ponieważ wciąż jeszcze dochodzą 
nas wiadomości, że niektórzy Czytel­
nicy otrzymują naszą „Gazetę44 nie­
regularnie, niejednokrotnie podob­
no nawet zdarza się, że poczta dorę­
cza trzy egzemplarze „Gazety“ na-

Dobry humor i długowieczny żywot
poręczają palaczom gatunkowo najwyższe gilzy 

(zwijki) i bibułki do paoierosów 
---------H O H K i - A Ł T E S S E -------------

na«
że

Ciekawy mecz bokserski
Sędzia w skarpetkach gonił pociąg

Bydgoszcz. W pociągu jadącym  do Czę- 
ichowy, jechało między innym i pasaże- 

ami dwóch bokserów. I oto w  czasie 
sdy m istrz Częstochowy w  boksie Becler 
/zwał na  mecz drugiego boksera, Cier- 

iałkowskiego, ponieważ tam ten poddał w 
Wątpliwość jego form ę fizyczną. Zaledwie 
•ciąg przybył w  nocy na dworzec w  Byd- 
|»szczy, obaj bokserzy wyskoczyli na pe- 

i rozpoczęli walkę.
Cierpiałowski dostał kilka uderzeń 

l'c, że omało co nie skończył przez k. o. 
trm a m istrza w  boksie Beclera była 

janiała, o czym przekonali się: jeden 
fejarzy, k tóry  chciał godzić „powaś-

nionych“. oraz policjant znokautowany 
przez Beclera. N ieorientujący się w  tym 
wszystkim kolejarz Grzybek sprawdzający 
osie wagonów, uderzył Beclera młotkiem 
w  głowę tak, że bokser upadł na ziemię 
tracąc przytomność.

Boksera z uszkodzoną czaszką przewie­
ziono do szpitala. Zwyciężony Cierpia­
łowski wsadzony został do wagonu. Jak  
się okazało m a pełno guzów na głowie.

Ogólną wesołość wzbudził sędzia m e­
czu p. P., k tóry w  skarpetkach gonił po 
peronie pociąg i gdyby nie zatrzym ano 
pociągu, byłby poozstał na dworcu w 
Bydgoszczy.

raz, w jednym dniu, donosimy 
szym Szanownym Czytelnikom, 
wysyłkę uskuteczniamy zupełnie re­
gularnie i z całą punktualnością. Je­
żeli zdarzają się więc wypadki niere­
gularnego doręczania „Gazety“, to 
jest to bezwzględnie wina poczty i 
prosimy o uwiadomienie nas o każ­
dym wypadku nieregularnego czy 
niepunktualnego dostarczenia pisma, 
ażebyśmy mogli poczynić odpowied­
nie kroki u odnośnych władz poczto­
wych dla usunięcia tych stałych nie- 
domagań.

Tego rodzaju uwiadomienie czy 
reklamacja nie podlega opłatom pocz­
towym. Należy w tym celu rekla­
mację przesłać pod naszym adresem 
w NIEZAKLEJONEJ KOPERCIE, 
na której należy poza adresem u- 
mieścić napis: REKLAMACJA GA­
ZETOWA. Jeśli koperta będzie za­
klejona, lub jeżeli zawierać będzie 
poza reklamacją jeszcze inne jakieś, 
nie związane z tym, wiadomości czy 
zapytania, WÓWCZAS BEZWZGLĘ­
DNIE TRZEBA NA KOPERTĘ NA­
LEPIĆ ZNACZEK.

Z ludowym pozdrowieniem

ADMINISTRACJA 
,GAZETY GRUDZIĄDZKIEJ 4 

.Poznań, ul. Fr. Ratajczaka nr 9, m. 9.

BURZA, ULEWY, PIORUNY I POŻAR.
Kałusz. Nad pow. kałuskim  przeszła 

gwałtowna burza połączona z ulewą i pio­
runam i, k tóra wyrządziła znaczne szkody 
w niezebranych dotychczas plonach pól | 
sadów. W Tomaszowcach Nowych pio­
run  zapalił dom Michała Kiwaka. Dom 
spłonął doszczętnie. W czasie akcji ra­
tunkowej dotkliwych oparzeń doznali: 
post. P. P. Mądry, St. Rychel i A. Rodzen.

W SEZONIE MARYNAT,
Teraz właśnie rozpoczął się sezon przy­

gotowanych na zimę konserw  i m arynat. 
Nie będziemy tu  podawali szczegółowych 
przepisów, gdyż Panie Gospodynie znajdą 
w każdej książce kucharskiej.

Przypom inam y tylko o ważnym wska­
zaniu, które decyduje o trwałości, smaku, 
zapachu i wyglądzie konserw  i marynat

A więc: najlepszym octem do marynat 
jest ocet przygotowany z esencji octowej 
80%, wyrabianej przez Zakłady Chemiczna 
„GRODZISK" ze znakiem „RAK“ na bu* 
teleezee. Jest to ocet czysty, bezbakteryj* 
ny, trwały I t^ni.

Bezpłatne przepisy przygotowywania 
m arynat otrzym ać można w każdym sklo^ 
pie kolonialnym.

Do m arynat używa się octu mocnego, 
rozcieńczając jedną dozę esencji octowej 
jedenastom a częściami wody. Tym moo* 
nym octem zalewa się m arynaty i konser­
wy i potem już nie gotuje się, gdyż ocet 
u traciłby wiele ze swojej mocy.

Esencja octowa ma tę dogodność, że nie 
zajm uje wiele miejsca, a przy tym  ocet 
z esencji jest równie zdrowy jak  i spiry« 
tusowy, co zostało stwierdzone w  Urzędo­
wym Spisie Leków.

Przypom inam y jeszcze, że do odmie­
rzania zarówno octu spirytusowego jak 
i esencji oraz przyrządzania konserw  nic 
trzeba używać naczyń metalowvch

Przy cierpieniach mózgowych, nerwo- 
7ch ii rdzenia pacierzowego natu ra lna  

poda j*łprzka Franciszka - Józefa powoduje 
jegularne w ypróżnienie oraz w ydatnie 
liłatwia proces traw ien ia żołądkowego 

przerrńjtny m aterii. Zapytajcie lekarza.

P O M O R Z E .

EKSPLOZJA GRANATU.
Poznań. Robotnik Jan  K am iński w  

[Bolechowie w  powiecie poznańskim  zna- 
zł przy zbieraniu słomy pod stogiem 

płonkę od granatu. N astąpiła eksplozja, 
tóra u rw ała K am ińskiem u trzy palce.

WŁAMANIE DO WÓJTOSTWA. 
Gniezno. Dokonano w łam ania za po­

mocą podrobionych kluczy do b iur w ój- 
ostwa n r 1 w  Gnieźnie, spraw cy jednak 
ostali spłoszeni. Jak i był cel w łam ania 
tw ierdzić nie zdołano, gdyż nie zauważo- 

żadnego braku. W w ójtostwie tym, jak  
Ifomo, popełniono niedawno nadużycia, 

rzy czym aresztowany został sekretarz 
linny Ochociński, a w ójt Szczęśniak u- 

ląpił. ze stanowiska.

Wyrób Zakładów >tPe r s i I “ Polska Spółka Akc.* Bydgoszcz

M M ld  Heim
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NA DZIESIĘĆ KOBIET- 

9 STOSUJE NIEWŁAŚCIWY 
ODCIEŃ PUDRU

Niewłaściwy odcień pudru nadaje 
Pani brzydki,twardy wygląd „maquilla-

S|e’u” i postarza Panią o lata całe. 
edyny sposób znalezienia odpowied­

niego dla Pani koloru, to wypróbo­
wanie na jednej stronie twarzy jed­
nego koloru pudru, na drugiej ząś 
Innego. Zrób dziś jeszcze tę próbę 
z nowymi, czarującymi odcieniami 
Pudru Tokalon. Otrzyma je Pani bez­
płatnie. Te nowe „odcienie skóry" 
spreparowane są za pomocą nowej 
maszyny — „chromoskopu”. Niczem 
magiczne oko selekcjonuje ona kolo­
ry z niezawodną dokładnością. Precz 
z nienaturalną, przeładowaną pudrem 
cerąl Puder, ten tak cudownie zespala 
się ze skórą, że* wydaje się jakby jej 
częścią składową.

Puder Tokalon, spreparowany we­
dług oryginalnego francuskiego prze­
pisu znakomitego paryskiego pudru 
Tokalon, jest zmieszany patentowa­
nym sposobem z „Pianką Kremową”. 
Powoduje to nie tylko, że puder trzyma 
się w ciągu długich godzin, lecz za­
pobiega również wchłanianiu przezeń 
naturalnego tłuszczu naszej skóry. 
Chroni skórę przed zbytnim wysu­
szeniem i szorstkością, zapobiega

Te nowe cudowne 
Modcienie skóry "  

do wypróbowania
tworzeniu sięz marszczek. Wypróbuj 
znakomity Puder Tokalon na Piance 
Kremowej. Przekonasz się, jak nie­
zwykle cera Twoja poprawi się w 
ciągu paru dni. O ile waha się Pani w 
wyborze najodpowiedniejszego dla 
Jej cery koloru pudru, chętnie prześ­
lemy Pani bezpłatnie 6 próbnych sa­
szetek różnych odcieni Pudru Toka­
lon. Otrzyma Pani również dwie tuby 
Odżywczego KremuTokalon (na dzień 
i na noc). Należy tylko załączyć zł.
0. 50 w znaczkach na koszty przesyłki, 
opakowania 1 Innych wydatków. 
Jeśli zaś zechce Pani nadesłać zł.
1. — otrzyma Pani ponadto, po za po­
wyższymi preparatami, również trzy 
specjalne Pomadkl do Ust „Amour” 
Tokalon (w różnych odcieniach) I 
dwa puszki z różem „Blask mło­
dości” (w różnych kolorach) Adres: 
Ontax, oddział ;7 — ’ Warszawa, 
Stępińska 9.
WAŻNE: Puder Tokalon jest do na­
bycia wszędzie w 2-ch rozmiarach, po 
cenie: zł. 1,40 I 2,50. Prosimy żądać 
nazwyTOKALON na każdym pudełku

l l a d i o p r e ^ s M i n  z  W s* ranna w y .

Niedziela, 11 w rześnia 1938 r.
7,15 Pieśń „Ave M aria". 7,20 K oncert 

poranny w w ykonaniu O rkiestry Rozgło- 
ni Lwowskiej. 8,00 Dziennik poranny. 8,15 
Audycja dla wsi. 9,15 T ransm isja nabo­
żeństwa z kościoał ks. ks. M isjonarzy św. 
Krzyża w Warszawie. 11,45 Dni M ickie­
wiczowskie w  Nowogródku — reportaż 
Zbigniewa Cis-Bankiewicza (z Barano­
wicz). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K ra ­
kowa. 12*03 Poranek muzyczny w  wyk. 
O rkiestry  Symfonicznej P. R. 13,00 „W 
setną rocznicę urodzin A snyka" — aud. 
literacka. i3,00 „Po wywczasach" — m u­
zyka obiadowa (z Poznania). 15,00 A udy­
cja dla wsi. 16,30 O ryginalny Teatr Wy­
obraźni. 17,10 Ryszard S trauss: Sonata 
na wiolonczelę i fortepian op. 6. 18,10
Podwieczorek przy mikrofonie. 20,05 
Transm. z Lubłina kongresu Młodej Wsi

wojew. lubelskiego (zdjęcie dźwiękowe). 
20,50 Dziennik wieczorny. 21,00 „Ta — 
joj" — wesoła uadycja w  oprać. W iktora 
Budzyńskiego (ze Lwowa). 22,00 „Rigo- 
letto" — Giuseppe Veri‘ego. Reportaż o- 
perow y w oprać. prof. Zdzisława Jach i- 
meckiego (z Krakowa). 23,00 O statnie 
wiad-omośei dziennika wieczornego, Ko­
m unikat meteorologiczny.

Poniedziałek, 12 w rześnia 1938 r.
6,15 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze". 

6;20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 K oncert poranny w  wyk. orkie­
stry  Ochotniczej S traży Pożarnej w  K ali­
szu (z Poznania). 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10 K om unikat meteorologiczny dla u - 
czestników m iędzynarodowych zawodów 
balonowych o Puchar Gordon - Benetta. 
11,00 A udycja dla szkół. 11,15 Muzyka 
francuska (płyty). 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja połud-

Pryw. Dokształcające

„WIEDZ
w Krakowie, ul. Pierackiego 14. 

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938 3". 
Kursy przygotowują na lekcjach zb io row ych  
w Krakowie, oraz w drodze k o re sp o n d en c ji 
zapomocą zupełnie nowo opracowanych skryp­
tów, programów i miesięcznych tematów:

1) do egzaminu dojrzałości gimnazjum stare­
go typu (ostatni rok przygotowania),

* 2) półroczny kurs maturyczny repetytoryjny 
gimnazjum starego typu,

3) do egzaminu z 6 klas gimnazjum starego 
typu,

4) do egzam nu ukończenia gimnazjum ogól­
nokształcącego nowego ustroju,

5) z zakresu I. i II. klasy gimn. nowego 
ustroju,

6) do egzaminu z 7 klas szkoły powszechne. 
Wykładają tylko wyk tne Siły fachowe.

Robotnik Adam Janaszkiewicz - stanu wolnego za
m ieszkały w Bajerzu pow. Chełmno syn rolnika Jó 
zefa i zmarłej Katarzyny urodzonej Tomczak, Janasa
kiewiczów.

Helena Jasnowska - robotnica stanu wolnego, zam. 
w Bajerzu pow. Chełmno córka Antoniego i A ntoniny  
urodzonej Pawicka, Jasnowskich chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński.

CLP*®e szkodach należy powiadomić Urząd Stanu 
*wilnego Kijewo Król. pow. Chełmno.

Urzędnik Stanu Cywilnego  
(J. Sierocki)

I ądajoc p«os*rO*» ivuto  m MisjjgiuCłNYCM TOREBKACH.

M a s z y n y

d o  s z y c i a
bębenkowe „SEW R IT" system u Singera, 
do użytku domowego i krawieczyzny. Na­
dają się do haftowania, mereżkowania, 
marszczenia, obrębiania, okrętkowania itd. 

M a sz y n a  p u d e łk o w a  z ł  145.—
„  g a b in e t o w a  z ł  170.—

Skład fabryczny

„SEWRIT**
W arszaw a, A lberta 1 

15 l e t n i a  g w a r a n c ja
Żądajcie bezpłatnych prospektów.

•st. bfynsu-

Motocykle
angielskie HANTHER 

250-tbi dwnrurowe, luk ­
susow e nadeszły. N isk ie  
c ny . Dogodne w arunki. 
Zorel, Warszawa, K rólew ­
ska 23.

Motocykle
angielskie 100-tk i bez pra­
wa jazdy i podatku, dwi - 
osobow na balonach, naj- 
słynniej<ze HAKER, EX- 

OELSIOR i FRANCIS  
BARNETT. Zorel, W arsza­
wa, Królewska 23. 
-------------------------------------

0 nasozacli pomocniczgcli
cena wraz z przesyłką 1.75 z 1.

Powyższą książkę wysyłam y tylko za 
poprzednim nadesłaniem pieniędzy

Zifcłii; Graliczie i Bgbaiicn 
BiMsn blmllifi s iradziądzs

Motocykle
angielsk ie od 200 cc do 
600 cc różnych m arek — 
najdogodniejsze w arunki. 
3 o ról, W arszawa, K rólew ­
ska 23.

Motocykle
krajow e SOKÓŁ 600 cc 
w yrobu Państw ow ych Za­
kładów Inżynierii (los1 < - 
cza a a  ćogólnych  w ai 
' ach  Zore!, W arszawa, 
K rólew ska 26.

S p r z e d a m
16 mórg pszenno buracza­

nej ziemi wraz z zabudowa­
niem masywnym i wiatrak. 
Korzystne kupno od niem- 
ca w dobrym położeniu. 
Zgłoszenia Stanisław  Wąż 
Płużnica pow. .WąbrEeźno. 
(Na odpowiedź znaczek).

„BUCHALTERYJNE Współczesne Wy 
kłady", W a r s z a w a ,  Nowogródzka 48 
gw arantuje wielodziedzinową samodziel­
ność — natychm iastowy w arsztat pracy: 
Zamiejscowym korespondencyjnie.

niowa. 15,15 Bogactwo pośm iertne Tu- 
tankham ena — pogadanka dla dzieci s ta r ­
szych — wygł. Jan  Zatora (ze Lwowa). 
15,30 Skrzynka techniczna — redł Wacław 
Frenkiel. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Koncert rozrywkowy w  w ykonaniu 
orkiestry jazzowej Rozgłośni Lwowskiej. 
16,45 „Konstanza, Pireus, Istam buł" — fe­
lieton — wygł. Stanisław  Sumiński. 17,00 
Muzyka taneczna w wyk. Małej O rkiestry 
P. R. 18,10 Arie i pieśni w  wyk. Jana 
Trzaski. 19,00 Gra Jean  F rancaix — for­
tepian (płyty). 19,30 „Z przeszłości" — 
koncert rozrywkowy. 20,45 Dziennik w ie­
czorny. 21,00 Audycja dla wsi: Pogadanka 
dla gospodyń w  oprać. Agnieszki Smoleń­
skiej. 22,00 Muzyka kam eralna od H ayd­
na do Ravela (X aud.): Schum ann i M en­
delssohn (płyty). 23,00 Ostatnie wiadom o­
ści dziennika wieczornego, K om unikat 
meteorologiczny.

Odpowiedzi B e d a k f |l
P. Jan Kopytko, Biesiadki, pocz. Usze w.

Mylnie wpłaconą kwotę na abonam ent o- 
trzym aliśmy. Konto nasze P. K. O. 203 724. 
Gazetę z dniem 1 w rześnia wysyłamy.

P. Franciszek Jodkowski, kol. Stanisła­
wów, pocz. Wielka Brzostownica. Abona­
m ent m a Pan opłacony do końca grudnia 
br. Żądaną poradę zamieścimy pod na­
szym działem „Nasz adw okat radzi".

P. Józef Pyłka, wieś Sokolniki kolo 
Nadbrzeża Małopo^ka. „Gazetę G ru­
dziądzką" z dniem 1 w rześnia Panu w y­
syłamy. Notowanie giełdowe (ceny zbóż 
i innych płodów rolnych podajem y w  każ­
dym numerze). Cena wyki z dnia 16 sier­
pnia za 100 kg 23—24 złote.

Poznań, 8. 9. 1938 r.

orientacyjne
Pszenica ■ > •- < « & <
Ż y t o ...................................
Jęczmień 700—717 g/1 . , 
Jęczmień 673—678 g/1 . , 
Jęczmień 638—650 g/1 . . 
Owies I. stand. . . . s
Owies II stand . . . *
O tręby pszen. grube przem 

stand . . . •. . . .
O tręby pszen. średnie przem

stand .................................
O tręby żytnie przem. stand 
Otręby jęczmienne . . , 
Groch W iktoria . . . < 
Groch zielony (Folger) « « 
Wyka ja ra
Peluszka . « « * « « « •  
Łubin żółty . . . . . .  .
Łubin niebieski . .  .  « • 
Siemię lniane . « * « • «  
Gorczyca . . . . . . . .
Koniczyna czerw, o czyst.

9 5 - 9 7 % .................... ....  .
Koniczyna czerwona surowa
Koniczyna b i a ł a ....................
Koniczyna szwedzka . . . 
Koniczyna żółta odtłuszczona
Przelot ...................................
Makuchy lniane w taflach 
Makuchy rzepakowe w tafl. 
Makuchy słoń. w tafl. 42/43% 
Rajgras . . . . . . . .
Tymotka
Słoma pszenna prasow ana 
Słoma żytnia prasow ana . . 
Ś rut sojowy . . . . . . .
Słoma żytnia luzem « « . 
Słoma owsiana luzem . . . 
Słoma owsiana prasow ana . 
Siano zwykłe prasow ane 
Siano zwykłe . . . . . .

19,00 19,50
13,75 14,2fr

14,00 K50

17>5 18̂ 25
16,75 17,25

12,25 1,2,75

10,50 11,50
10,00 10,00
10,25 11,25
23,50 25,50
24,00 26,00
23,00 24,00
4.00 25,00

19,00 19,50
18,00 18,50
48,00 51.00
33,00 35,00

15,00 125,00
90,00 1 >0,-

200,- 30,—
220,- 240,-
80,— 90,—

110,— 115,—
20,00 ^21,00
12,75 13,75
18, - 1 9 ,-
7 0 ,- 80,—
3 0 ,- ' 40 ,-
2,75 3,25
3,00 3,50

22,50 23,50
1,75 2,25
1,75 2,25
2,75 3,25
5,75 6,25
4,75 5,25 j
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